eśi ikami i ciekawymi ludźmi, kon- 
o, wy- 
przepisów ruchu drogowego. w) 

k-toowoc24-dniowej wędrówki I! 
j *" na ponad 1000-kilome- 


Oleśnicy Śląskiej. © spotkaniu 
„owcami czytaj na Str. 5 


Fot. Kajetan Adamowski 


LUBLIN (HSI). Uczniowie tutejszego 
Technikum  Mechaniczno-Energetyczne 
go rozpoczęli nowy szkolny rok w no 
wym budynku. Liczy on 23 pomieszcze- 
nia, mieści 640 uczniów. Są także nowe 
warsztaty szkolne. Od wielu lat technikum 
lo mieściło się w starych barakach, radość 
więc wszystkich z nowego miejsca nau- 
ki i pracy jest oczywiście ogromna! 
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JEDNOOSOBOWE STOLIKI 
i ruchome krzesła 


6 rodzajów nowych krzeseł i stolików szkolnych opraco 
wał inż, arch. Leonard Kuczma. Szlagierem jest krzesło 
„ruchome? pozwalające na ustawienie dowolnej wysokoś- 
Gi i kąta nachylenia oparcia. Na konferencjach Międzyna- 
rodowej Komisji Mebli Szkolnych w Kolonii, Norymber- 
dze i Londynie projekt spotkał się z uznaniem przedstawi- 
cieli wielu państw. Okazało się, że polskie krzesło jest 
najlepsze! 

Produkcję nowych mebli podjęła Swarzędzka Fabryka 
Mebli. Stoliki są jedno- i dwuosobowe. Dają się dowolnie 


KRES ŚCIĄGANIA OD SĄSIADA? 


zestawiać w zależności od potrzeb. Uczeń może siadać 
przy nich z każdej strony. Blaty umocowane na trwałe, 
metalowej konstrukcji. Nie ma kasetek, jest natomiast hak 
do zawieszania teczki. 

Kilka szkół w Polsce już zostało wyposażonych w takie 
zestawy. Specjaliści, nauczyciele i uczniowie wydali o nich 
pozytywną opinię. Ruszyła seryjna produkcja. (pas) 


POGODOWE DOWCIPY 


Sierpień tego roku był miesiącem bardzo urozmai- 
conym pod względem pogody. Temperatura zmie- 
niała się jak w kalejdoskopie. We Francji, w departa- 
mencie Rhome po zwykłych sierpniowych dniach 
nagle spadł grad. I co to był za grad! Kule lodowe 
wielkości gołębiego jaja zniszczyły plantacje winoro- 
śli, ogołociły drzewa z liści. Pola pokryły się 10-15- 
centymetrową warstwą lodu. Sierpniowy grad powy- 
bijał okna w wielu domach, a także spowodował 
zakłócenia w łączności telefonicznej. (mh) 


R 1545, Na krótko przed star 
ciem z sskadrą francuskich 
okrętów, zupełnie nieoczekrwa 
nie, na oczach króla Henryka VIII 
i jego armii, tonie żaglowiec „Ma 
ry Rose”, płynący na czele angiel- 
skiej floty. Przyczyn tragedii, 
w której zginęło ponad trzystu 
marynarzy, nie ustalono. W ponad 
400 lat później, 20 sierpnia 1976 
roku, ekipa płetwonurków, wypo- 
sażonych w specjalne kamery te- 
lewizyjne, przekazała pierwsze 


TAJEMNICA 


ŻAGLOWCA 
„MARY 


ROSE” 


obrazy wraku. „Mary Rose” spo- 
czywająca na głębokości 14 me- 
trów, niedaleko Portsmouth, zo- 
stanie wydobyta. Uczeni brytyjscy 
na podstawie zdjęć telewizyjnych 
oraz poprzednich badań, stwier 
dzili znakomity stan XVl-wieczne- 
go żaglowca. Spodziewają się oni 
znależć w nim wiele cennych 
przedmiotów i dzieł sztuki z okre- 
su panowania Tudorów. Operacja 
wydobycia „Mary Rose” obliczo- 
na została na okres trzech lat 
| może kolejna zagadka historii 
Anglii, tajemniczego zatonięcia 
XVI-wiecznego żaglowca, zosta- 
nie rozwiązana? (mh) 


Jezdnia to miejsce bardzo niebezpie- 
czne, Toteż akcja pod hasłem „,Bezpie- 
czeństwo na drodze” nadal aktualna. 
Radomska filia Centrali Zaopatrzenia 
Szkół  „„Cezas” zgromadziła dla 
uczniów swego rejonu, kilkanaście ty- 
sięcy znaczków odblaskowych. „Świe- 
cące” wieczorem maluchy będą mogły 
bezpiecznie wracać zimową porą ze 
szkoły do domu. Słoniom znaczki takie 
jeszcze nie przysługują, ale... one też 
chcą bezpiecznie chodzić po ulicach 
ruchliwych miast. Tewielkie, intelige- 
ntne zwierzęta po serii „„wykładów” na 
temat prawidłowego przechodzenia 
przez jezdnię, odbywają „,praktyki”” 
na ulicach w Buenos Aires. (mh) 


Dziś przedstawiamy: 
| PAY: 


POLSKI 
ZWIĄZEK 
GŁUCHYCH 


Społeczny ruch głuchych w Polsce 
obchodzi w tych dniach stulecie swe- 
go istnienia. Liczbę ludzi z wadami 
słuchu oblicza się w naszym kraju na 

Wśród dzieci do 7 roku życia jedno 
na tysiąc cierpi na poważne uszko- 
dzenie słuchu. Co trzeba robić, aby 
dzieci te nie były skazane na samot- 
ność, na izolację od otaczającego je 
świata? Jak nauczyć je mówić, kon- 
taktować się z otoczeniem, a Później 
pracować? Tym sprawom Polski 
Związek Głuchych poświęca najwię- 
cej uwagi. Wspólnie z Instytutem 
Matki i Dziecka oraz placówkami 
służby zdrowia dąży do utworzenia 
w każdym województwie Poradni Re- 
habilitacji Dzieci i Młodzieży z Wa- 
dami Słuchu, aby w ten sposób rozto- 
czyć możliwie jak najszerszą opiekę 
nad młodymi inwalidami - słuchu 
i młodzieżą niedosłyszącą. Wię- 
kszość młodzieży z wadami słuchu 
może się uczyć w ogólnodostępnych 
szkołach wszystkich szczebli. Jednak 
część z nich wymaga szkół specjal- 
nych, których jest ciągle za mało. 
A sama szkoła to też nie wszystko — 


potrzebne są jeszcze internaty, zwła- esz ag fEczyk ak Fh KS 
jeży wiejskie: , która gła sie 1. M3 wię 
szcza dla młodzieży wiejskiej. ż, lipca w N. Jorku, kosztowało 1 żę 
Właśnie zapewnienie opieki i po- mln dolarów. - 
mocy inwalidom słuchu na wsi stano- Pierwszy etap kampanii wybor wynik y 
wi obecnie jeden z najpilniejszych czej kończą właśnie te konwencją ne” 


stających przed związkiem proble- 
mów do rozwiązania. Chodzi miano- 
wicie o to, że nie ma powszechnego 
obowiązku nauczania dzieci głu- 
chych. W związku z tym wielu mło- 
dych inwalidów słuchu, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim pozostawio- 
nych jest bez możliwości nauczenia 
się języka migowego (język rąk, jakim 
posługują się głuchoniemi), nie mó- 
wiąc już o nauce odczytywania słów 
z ruchu ust, czy jakiejkolwiek rehabi- 
litacji. Siłą rzeczy dzieci te opóźniają 
się w rozwoju umysłowym w stosun- 


ku do swoich rówieśników. Skazane mi USA — w trakcie kampanii wyborczej usunął ten Występuje pod hasłami dość ogólnymi, ale trafiający- wo amerykańskie wybierze 538 0 kościoła bap 
są na łaskę i niełaskę otoczenia, które termin ze swego słownika — i demonstracyjnie staczał mi do oczekiwań i uczuć wyborców: jedność, braters- elektorów, do których należy wybór SEA. 
nie zawsze darzy je życzliwością. To- zacięte walki w Kongresie o zwiększenie wydatków two, bezpieczeństwo, przyzwoitość. Mówi też o koniecz- prezydenta. Ale już wówczas wia Nas Poliów 


też zbliżający się VI Zjazd Krajowy 
Polskiego Związku Głuchych będzie 
między innymi postulował wprowa- 
dzenie ustawowego obowiązku po- 
wszechności nauczania dzieci głu- 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK gy | 


Wyścig do Białego Domu o fotel prezydenta USA osiągnął półme- 
tek. Obie główne amerykańskie partie: Republikańska | Domokratycz 
na wyznaczyły swoich kandydatów na stanowisko prezydenta. Na 
bieżni pozostało więc dwóch finalistów: Gerald Ford i James Carter. 
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GERALD FORD 


Aktualny prezydent USA. Sprawował ten urząd po 
"ustąpieniu Richarda Nixona w wyniku afery „Waterga- 
te” jako pierwszy w historii USA nie z wyboru. Został 
bowiem powołany na stanowisko v-ce prezydenta w pa- 
rę miesięcy wcześniej, kiedy wybrany w poprzednich 
wyborach zastępca Nixona zmuszony był ustąpić, po- 
nieważ udowodniono mu oszustwa podatkowe. Ford 
kontynuował zapoczątkowaną przez swego poprzedni- 
ka politykę odprężenia, choć ostatnio— ustępując przed 
najbardziej konserwatywnymi i zimnowojennymi siła- 


wojskowych. W ciągu jego 2-letniej kadencji nastąpiła 
poprawa sytuacji gospodarczej — zmniejszyła się infla- 
cja, wzrosła produkcja, zahamowany został wzrost bez- 
robocia. Jest kandydatem Partii Republikańskiej. Jak 
potocznie mówią Amerykanie: GOP — Starej Wielkiej 


JAMES CARTER 


rodziny. 


Jest politykiem stosunkowo mało znanym na scenie 
amerykańskiej. Był gubernatorem stanu Georgia i re- 
prezentuje Południe USA. Ujmuje Amerykanów wyglą- 
dem, który nie wyróżnia go niczym od większości jego 
rodaków i uśmiechem, który nigdy nie znika z jego 
twarzy. Od czasu kiedy zaczął ubiegać się o prezydentu- 
rę do konwencji Partii Demokratycznej, z której ramie- 
nia kandyduje, wygłosił 2050 przemówień, ani razu nie 
podnosząc głosu. Pochodzi ze stosunkowo biednej 


ności ograniczenia bezrobocia a nie tylko zahamowania 
inflacji, co podkreślają w swoim programie republika- - 
nie. Wypowiada się za polityką odprężenia i ogranicze- 
nia zbrojeń, ale krytykuje obecny rząd USA za „zbytnią 
uległość” wobec ZSRR. Gdyby został prezydentem, 


mi funduszami. Nia jeqt więc mt, . 
w kampanii wyborczej przednie. 
zięciem tanim i nie każdy n dry w 
bie na to pozwolić. Ogranie 
oczywiście możliwości kandydow 
nia autentycznego przedstawiciola 
ludzi pracy a 
Te ogromne środki przezna 
są na propagandę wizualną 
wą, radiową i telewizyjną, na pod 
ża kandydata w towarzystwie cat. q 
go orszaku doradców, a także 
żonki i nierzadko dzieci, na bankier, 
i spotkania z wyborcami, na 
zację i oprawę prawyborów. Cart 
w przededniu konwencji krajow więk 
swej partii wydał przyjącie dla U 
tys. osób, każdemu z gości 
cie ściskając dłoń, co podobno 


mowało mu dokładnie 2 sek. Zoręa "Ord ję 


krajowe obu partii. W opar spodai 
o przebieg prawyborów i korwer > 
stanowych decydują one o wytx 
kandydata na prezydenta i v-cs r 
zydenta. Zwołana na 16 sierp e 
Kansas City konwencja republika Izy ną 
nów zakończyła ten etap przygot 
wań do wyborów. Większość z 
najmniej 91 kandydatów ubieg, 
cych się o stanowisko prez 
bezpartyjnych lub reprezentuj 
różne małe partie zrezygnował r 
wcześniej. Dlatego mowa o pół zna. 
metku. 

Właściwe wybory odbędą się 2 


listopada. W tym dniu społeczenńs WoE 


domo będzie, kto wygrał wyścig. b 
wybiera się ich z myślą, żeby głos: 

walj na określonego kandydata. Ko- 
legium elektorskie zbierze się 20 
grudnia, a prezydent obejmie swój 


z SZAN 


przede wszysttm 2 
prezydent USA ós 
nuował polityką 

Wydaje się, że tą a 


Partii. 

Na stanowisko v-ce prezydenta Ford zaproponował 
Roberta Dole, umiarkowanego konśerwatystę, popular- 
nego w stanach Środkowego Zachodu i na Południu 


chych. 

Kalectwo, jakim są wady słuchu, 
można pokonać, zmniejszyć do mini- 
mum jego wpływ na życie i losy czło- 


prawdopodobnie kontynuowałby dotychczasową poli- 24120 stycznia przyszłego roku mają ten maa U 
tykę zagraniczną Forda i Kissingera. z Parbi Repubitastą 

Na swego zastępcę zaproponował Waltera Mondale, DEMOKRACJA zentant k „Zw 
liberalnego senatora ze stanu Minnesota. ; 


wieka. Wśród inwalidów słuchu wie- 
lu jest słynnych naukowców, artys- 
tów czy sportowców, którzy przezwy- 
ciężając wiele trudności osiągnęli 
w życiu sukcesy, jakich mogą im po- 
zazdrościć ludzie w pełni zdrowia i sił 
fizycznych. Ich sukcesy są dowodem 
tego, że inwalidzi słuchu nie muszą 
być pozostawieni na łaskę kalectwa. 
Trzeba im tylko pomóc. (ep) 


Jedna z moich znajomych, tegoroczna ab- 


5simej klasy, która właśnie rozpo- „A ż e aż k Ą 4 że średnio ok. pięćdziesiąt procent uczniów — rerskiej SMB „sk 
o vto ookiziała, że w ich administracyjna. Trzeba dostarczyć Kar said WAB umieszczenia nazwi- _ szkół podstawowych fes harcerzami: A sko- S rócje przyjęło 5 "68 
szkole ogłoszono zapisy do HSPSiże sytua- — ślone da cz, a WERUEDĄ c > bycia danej osoby worga- ro tak, to prawdopodobnie tyle samo nowo Stąd też zap” ewne W) 


cja jest niezbyt zręczna, bo nie wszyscy mają 
ma to ochotę, a wychowawczyni oświadczy- 
ła, że bardzo jej na tym zależy, żeby wszy- 
scy... Niby to nie polecenie, ale... Więc ta 
moja znajoma ma wątpliwości — skoro zapi- 
sać się mają wszyscy, to wystarczy przecież 
wziąć listę z dziennika i juź!? 

Hm, chociaż rozumieniu temu nie „można 
odmówić logiki, to mnie się przy okazji nasu- 
uęlo wątpliwości jeszcze kilka. Pierwsza = 
ogólna - związana jest ze sformułowaniem 


CEREMONIAŁ 
WYBORCZY 


Kampania wyborów prezy- 
denckich w USA rozpoczyna 
się na rok wcześniej przed ob- 
jęciem urzędu przez nowo wy- 
branego prezydenta. 


„zapisywać się”. Zapisywać to się można do 
szkoły — wiąże się z tym pewna procedura 


Ma ona tak widowiskowy 
charakter jak w żadnym innym 
kraju na Zachodzie. 

Etapem wstępnym są prawybory 
organizowane w 30 stanach. Mają 
one stanowić sondę, który z licz- 
nych polityków obu partii pragną- 
cych kandydować w wyborach, cie- 
szy się największą popularnością 
wśród przyszłych wyborców. W nie- 
których stanach klientela wyborcza 


członków, potrzebne chociażby w celach sta- 
tystycznych. Ale nie lista jest tutaj najważ- 


obu partii może się wypowiadać 
jednocześnie w sprawie kandydata 
republikańskiego i demokratycz- 
nego. 

W pozostałych 20 stanach za- 
miast prawyborów odbywają się 
konwencje stanowe, czyli lokalne 
zjazdy obu partii. Na nich to delega- 
ci ustalają, którego kandydata ze 
swych szeregów chcieliby poprzeć. 

Nie wszyscy startujący w wyści- 
gu o fotel prezydencki muszą uczes- 


Wątpliwość druga związana jest z (aktem, 


„PUSTYCH BU- : 
TELEK" ARS 
Tak organizowane wybory spra 
wiają wrażenie niezwykle szerokiej 
demokratycznej konsultacji ze spx 
łeczeństwóm w sprawie przyszłegc 
przywódcy państwa. Są to jednak 
pozory, za tą tak widowiskową 
a jednocześnie zawiłą procedurą 
kryje się w gruncie rzeczy niewielk 
wybór. 
Obie wielkie partie amerykań 
skie niewiele się różnią swymi pro 
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Zap ższ się do harcerstwa RE DĆ 


one 
skie, pracują Polscć 


powiednie dane do odpowiednich rubryk, 
a potem kandydat na ucznia jest wciągnięty 
na listę uczniów. Został zapisany. Można się 
również zapisać do spółdzielni mieszkanio- 
wej — też istnieją czynności ATZ -3 
aktu zapisu, można 

waż z pi na listę oczekujących na 
dostawę jakiegoś segmento-regału... 

Do organizacji natomiast człowiek wstę- 
puje. Po to, żeby w niej razem z. innymi 
działać. Pewnie, i w organizacji istnieją listy 


nizacji się nie kończy. Ani zaczynać się też 
nie powinien! Boto byświadczyło, że organi- 
zacja ta nie ma swoim członkom nic do 
zaproponowania. To jaki w ogólę sens było- 
by do niej wstępować?! A przecież harcers- 
two ma do zaproponowania wiele interesują- 
cych rzeczy, tylko że czasami, jeszcze zanim 
taki potencjalny kandydat na harcerza prze- 
kona się o tym, samo harcerstwo, starsi 
koledzy... ja 80 - właśnie tym: „„zą- 


pisz się!”. 


Przyjętych do szkół ponadpodstawowych od 
Paru już lat do ZHP należy. I śmieszne jest 
namawiać ich, aby po raz drugi do tej samej 
organizacji wstępowali! 

Bo organizacja jest jedna. To nieprawda, 
że „ten HSPS” — to coś innego! Owszem, 
jest różnica — w programie i formach działa- 
nia. Podobna jak między drużyną zuchową 
a harcerską. Po prostu, gdy człowiek doras- 
ta, dojrzewa, coraz inne sprawy zaczynają go 
interesować — to co jeszcze rok wstecz było 
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Kilimani Road - tak si 
ulica Mombasy 
bów i Arabek 


i ś 
umalowane. Kolor zależy aka j 
należy kobieta. Całą tę arabską dzielnicę sko 
znaczą meczety oraz orientalny zgiełk bazarów 

Powierzchnia wyspy Mombasa liczy zaledwie 
5 mil kwadratowych, ale znaczna część miasta 
rozrosła się na stałym lądzie. Dzielnicę Ngali 
zamieszkują w większości biali i czarni bogacze 
natomiast Likoni, stanowiące przedmieście od 


"Irony południowej, zawiesrkuje uboższa lut 
ność atrykańska. Staty ląd od strony północnej 
czy z wyspą most Ngali Bridge, natomiast od 
południa - łączność utrrymywana jest przy po 
mocy promu. Kanal wodny stanowi także jedyne 
wekście do portu Klineiii dla statków oceanicz 
nych. Wśród nich również statków Potskieh Lini 
Oceanicznych. 

Kiedy z Momhasy jedzie się asfaltową 47044, 
<agnącą wzdłuż Oceanu w stronę północną lub 
południową, napotyka się na afrykańskie przed 
siwicielki różnych czarnoskórych plemion. We 
dług miejscowego rwyczaju kobiety noszą barw- 
ne togi okrywające je tylko od pasa w dół. Życie 
ludzi ze względu na wielkie upały nie jest tu 
latwe! Najgorzej jest właśnie kobietom, gryż to 
one pracują, podczas gdy ich mężowie wyłenują 
się w cieniu palm. Kobiety przebywają nieraz 
wiele kilometrów, aby zaopatrzyć swoją rodzinę 
w wodę. 

Wokół afrykańskich zagród widać tytko nie- 
wielkie kawałki uprawnego pola, reszta leży od- 
logiem. Panuje przekonanie, że lo, co jest 
wystarczy do następnej pory deszczowej. 

Serdecznie pozdrawiam z gorącego miasta! 


Marek Mądry 
P.O. Rox 1KD1 
Nairobi - Kenya 
East Africa 


Na zakończenie obozu odbyło się 
sympozjum poświęcone w/w zagad- 
nieniom oraz tematyce rozwoju go- 
spodarczego gminy Rajcza. W sym- 
pozjum wzięły udział władze gminy, 
wywiązała się dyskusja — m.in. uczest- 
nicy obozu zgłosili pod adresem władz 
gminnych kilka zastrzeżeń dotyczą- 
cych wystroju plastycznego, architek- 
tury, ochrony folkloru. Gospodarze 
rzeczowo odpowiadali na zadawane 
pytania, podjęta przez harcerzy tema- 
tyka wywołała ich duże zainteresowa- 
nie, a z kolei harcerze — jak później 
„stwierdzili — w czasie przygotowań do 
sympozjum i w czasie dyskusji poznali 
mnóstwo problemów, szczególnie go- 
spodarczych, dotyczących rolnictwa, 
które były im dotychczas obce 

Po powrocie do Wodzisławia uczes- 
tnicy obozu w Rycerce opracują wiele 
z zebranych tam materiałów — jest to 
jeden z punktów ich planu pracy na 
najbliższe tygodnie nowego roku 
szkolnego, nad którym również praco- 
wano w czasie wakacji. 


MIRELA GRUSZCZYK 


Fot. M. Żbikowski 


ilm mnie zainteresował właściwie 

przypadkowo — przyszedłem do 
Pałacu Młodzieży zapisać się do kółka 
fotograficznego, qle już na miejscu bar- 
dziej mi się spodobało w sekcji filmowej, 
więc tam zostałem 

Jacek Szamrej zaczął filmować dopiero 
półtora roku temu. Zdał obecnie do IV 
klasy Liceum Ogólnokształcącego nr 1 
w Warszawie. Ma na swym koncie pięć 
filmów. 

— Oczywiście — mówi — zrobiłem o wie- 
le więcej. Ale te pięćto wykończone, goto- 
we, zktórych jestem naprawdę zadowolo- 
ny. Tematy są bardzo różne. Zacząłem od 
antyreklamy żyletek „Polsilver”. Powsta- 
ły nawet dwie wersje tego mojego debiu- 
tu: czarno-biała i kolorowa. Potem były 
„„Zapałki”, do których za scenariusz posłu- 
żył komiks Andrzeja Dudzińskiego druko- 
wany w „Szpilkach” 


Jednak Jacka interesują przede wszyst- 
kim ludzie, a w szczególności jego rówieś- 
nicy. Im właśnie poświęcone są dwa po- 
zostałe „gotowe” filmy, a także ten, nad 
którym obecnie pracuje. 


— Będzie miał tytuł „Spotkanie” Reali- 
zuję go metodą montazu równoległego, 
tzn. kamera „opowiada” jednocześnie 
dwa wątki. Ma on prościutką fabułę, właś- 
ciwie trudno ją streścić. Dziewczyna 
i chłopak... a zresztą co tam mówić! Wszy- 
stkich zainteresowanych zapraszam do 
naszego szkolnego DKF, w którym poka- 
zuję moje filmy DKF „Mim” działa już 
dwanaście lat, jest najstarszym takim klu- 
bem na terenie Warszawy. Prowadzi go 
Tadeusz Różański Pracuje tam młodzież 
zainteresowana kinem i fotografią Spro- 
wadzamy filmy, organizujemy dyskusje, 
prezentujemy własne prace. IA nas 
spotkał nie byle jaki zaszczyt A 
delegowani na Nadzwyczajny ać ca 
skiej Federacji Dyskusyjnych Klubów R 
mowych, który odbył się 19.VI. br. RA 
szawskim domu studenckim tzw. 
vierze". ARA EA 

- Ajak traktują Twoje zajęcia rodzice 
Przecież to nie tylko dość AE 
teresowanie, ale również pracoc ch h 
i czasochłonne- Czy nie koliduje z nau a 

— Rodzice bardzo popierają moje f- 


mowanie. Ojciec mówi: „Wolę, gdy sie- 


(BBY 
JAGKA 
SZAMREJA 


dzisz po całych dniach w ciemni, niżżebyś 
chodził do »Faworów« na piwo”. Co do 
kosztów, to utarło się chyba nieco prze- 
sadne przekonanie o ich wielkości. Zaczą- 
łem od kamery „Kwarc 2M”, która koszto- 
wała 2 tys. zł., zapracowałem na nią w cią- 
gu wakacji, trochę dołożyli rodzice. Robię 


Tak wyglądają wraczjące 7 targu strykańskie kobiety 


na najtańszych błonach „FOTON” (52 zł 
z wywołaniem). Oczywiście im lepszy 
sprzęt, tym większe możliwości, ale jak na 
moje umiejątności na razie w zupełności 
wystarczy. Kiedyś w przyszłości, gdy bę 
dę zarabiał... no, ale to jeszcze marzenia 

Robienie filmów jest czasochłonne? 
Oczywiście, sam pomysł. jego rozwinie 
cie, opracowanie poszczególnych ujęć 
montaż... No, ale w tym zmęczeniu tbowi 
również część satysfakcji. A szkoła? Gdy 
się ma jakiegoś prawdziwego „fioła 2 
czas w jakiś niepojęty sposób rozciąga 5/4 
jak guma 

— Czy interesujesz się kinem również 
w tym najogólniejszym pojęciu? 

— Tak. Przecież m. in. dlatego działam 
w „Mimie”. Jaki film uważam za najpięk 
niejszy pod względem zdjęć? „Weseie” 
Andrzeja Wajdy (operator — Wójcik) Zfił 
mów zagranicznych to chyba „2001 Ody 
seja kosmiczna” Kubricka 


Fotografią się właściwie już nie zajmu 
ję. Niby od niej zacząłem. ale teraz nie 
robię w ogóle nic. Lubię fotografię repor 
terską, prasową, np. materiał ukazujący 
się w „Perspektywach” jest naprawdę do 
skonały. W ogóle uważam, że reportaż 
jest jedną z najciekawszych form wypo 
wiedzi. Dlatego staram się być obecny 
z moją kamerą, gdy tylko dzieje się coś 
ciekawego, choćby w moim liceum 

Plany na najbliższą przyszłość? Zmon- 
towanie filmu z wakacji, na które wybra 
łem się oczywiście z kamerą. Zdjęcia będą 
kolorowe, robione na błonie „ORWO 
CHROM" i myślę, że wyjdzie z tego coś 
ciekawego. 

A dalej? Przede wszystkim zdanie ma 
tury w przyszłym roku, i prawie w sferze 
marzeń: egzamin na wydział operatorski 
w Łodzi. Jednym słowem dużo, dużo pra 
cy. Mój stosunek do własnego „kręce- 
nia”? Nawet, jeśli tak się ułoży "+6 nie 
stanie się ono moim zawodem, to amato- 
rsko ną. pewno zostanę filmowcem 
całe życie. To jest po prostu mo dz 

je hobby 


Myślę, że biedni i 
nie mają. ' są ci wszyscy, którzy go 


ZOFIA OLIŃSKĄ 


Fot. Tomasz Czyżewski 


O 


polska piosenka daleko od Polski 


bnie jak i w innych kra- 

jach zachodnie] Europy. mieszka Pona 

pisko Polaków — byłych żołnierzy, żę: 
alczyli o wyzwolenie tego kraju spod 

wa p ; 

mieckiej okupacji! oraz ich dzieci, a nawe! 


W Holandii, podo 


i wnuków. Liczna grupa tych najmłodszych 
spotyka się od dłuższego już czasu na zaję- 
ciach powstałego w roku 1964 w Amsterda- 
mie chóru dziecięcego „Wisła”. Najmłod- 
szy jego uczestnik, Paulus Mania, ma lat 6, 


Pan Mikołaj Świnczak kilkanaście lat jest strażnikiem w Aero- 
klubie Warszawskim. Zauważyłam, że ilekroć po służbie czeka 
na autobus - wzrok jego skierowany jest ku Wisle. 

- Piękna jest, prawda? - zagadnęłam go pewnego razu 


GDYBY 


PIASKARZE 


— Wisła... — 


usłyszałam 
odpowiedź — przez wiele lat 
dawała mi chleb, a kiedyś 
nawet uratowała życie... Wi- 
działa pani może dużą łódź 
pod żaglem, jeszcze przed 
rokiem wypłynął na niej pia- 
skarz z Siekierek. Ja też 
przez wiele lat byłem pia- 
skarzem. 


* 


d dziecka ciągnęło mnie do pracy na 

wodzie. |Jak tylko chłopaki z mojej 
wioski wypływali po żwir, od razu płyną- 
łem do nich. W domu było nas czterech, 
a ojciec miał tylko hektar ziemi. Dwóch 
starszych oddał do terminu na stolarzy. Dla 
dwóch młodszych już nie starczyło pienię- 
dzy. Po skończeniu szkoły powszechnej — 
o żadnych szkołach zawodowych czy rze- 
mieślniczych nawet marzyć nie mogłem — 
poszedłem pracować do Rejonu Dróg 
Wodnych. Zatrudnili mnie przy wyrębie 
faszyny na wiślanych wyspach. A ja aż 
paliłem się do piaskarzy. Ile tylko razy mi 
się udało, starałem się im pomagać. I pew- 
nego dnia zaproponował mi jeden, żebym 
popłynął z nimi. Wydzielili mi trzy gratyny. 
To przestrzeń między wręgami w łodzi, 
gdzie sypie się żwir tak to się po naszemu 
nazywało. Sobie wzięli po cztery. Bali się, 
że więcej nie dam rady zapełnić. Ale ja już 
umiałem koszorkiem ciągnąć... Koszorek? 
To taki kosz druciany na kiju, w który się 
żwir łapie. Szybko zapełniłem więc te trzy 
gratyny i jeszcze im zsuwałem. 

Dali mi jedzenie i 15 złotych na tydzień. 
O..., to było dla mnie dużo pieniędzy. Ja 
bym i za 5 złotych się zgodził, żeby z nimi 
być, bo to ciekawa praca. Raz się było na 


Siekierkach, raz w Winiarach, to znowu 
gdzie indziej. | Wisła ma brzegi ciekawe. 
Jak w maju sady zakwitły, to jakby mleko 
ktoś rozlał po łąkach. Pracę zaczynało się 
o drugiej w nocy, dookoła śpiewały 
słowiki. 


I wtedy, cały sezon pracowałem na tam- 
tej łodzi. Oni wszyscy byli starsi, nieraz też 
potańczyli na zabawie, wracali zmęczeni. 


— Mikołaj, weż no za ster — mówią. — 
Będziesz prowadził... 


A ja tylko na to czekałem. Bo to nie było 
takie łatwe. Wody płytkie, a jak się siadło 
na mieliźnie to dodatkowa praca. Oboj- 
czyki od niej pękały. Łódź zanurzona była 
prawie do metra. Spychać trzeba było ją 
pod prąd. Jak się nie dawało rady wiosłami, 
to trzeba było wchodzić do wody, brać za 
drągi i dźwigać do góry ten cały ciężar. Raz, 
przepłynąłem pół drogi i nie usiadłem. 

— O, dobrze się orientujesz..: 

— Poczekajcie — myślę sobie. — Jeszcze 
ze dwa kursy a ja będę was prowadził... 
W następnym roku pojechałem do 

przedsiębiorcy, który miał te ło- 
dzie i mówię, że wezmę jedną na siebie. 
Chętnie się zgodził, bo pracowity byłem. 
Na drugiego, zabrałem starszego brata. 
Wiosna wtedy przyszła wcześnie, piętnas- 
tego marca już byliśmy na wodzie. | zara- 
bialiśmy już na czysto do 30 złotych na 
tydzień. Mój brat, mimo żeokazalszy i star- 
szy, gorzej sobie radził. Tam potrzebne 
było wyczucie. Jak się koszor puściło do 
gruntu, to należało wyczuć czy żwir jest 
pod wierzchem, czy trochę przykurzony 
piachem. Z kolei bywało tak, że kiedy wiatr 
cichł łódź ciągnęło się za sznur idąc po 
brzegu. Ja ledwo uszedłem trzy, cztery 
kilometry, miałem dość, a brat cały dzień 
mógł ciągnąći nie narzekał. Brat znowu nie 
najlepiej radził sobie z żaglami, a ja wyczu- 


walem wiatr i nikt mnie nie mógł prześci 
gnąć, nawet wycieczkowe paroslatki zo- 
stawiałem w tyle... 


iedy na Wiśle była duża woda, chodzi- 
liśmy po żwir na Pilicę a nawet na 
Wieprz. Jednej podróży do końca życia nie 
zapomnę. Popłynęliśmy w trzy łodzie. 
Nasz przedsiębiorca wysłał nas po żwir do 
Winiar. Materiał już leżał w pryzmach na 
brzegu. Tylko przywieźć. Załadowaliśmy 
łodzie. Ale w międzyczasie wody ubyło. 
Upłynęliśmy kawałeczek. Mielizna. Prze- 
tarliśmy ją jakoś. Kilkadziesiąt metrów da- 
lej — znowu stajemy. Miał tam w Winiarach 
gospodarz łódki do przewożenia bydła. 
Wynajęliśmy je. Zwieźliśmy nimi żwir na 
ląd. Wyszliśmy na większą wodę, żwir 
z powrotem załadowaliśmy na łodzie... Ale 
pięćdziesiąt metrów dalej znowu to samo! 
I tak na okrągło przez dziewięć dni. Dopie- 
ro blisko Wisły było więcej wody. Ale i tak 
płynęliśmy rufami do przodu, bo jak ster 
zahaczał o piach, to można jeszcze kotwi- 
cę rzucić i łódź zatrzymać i łatwiej się 
z płycizny wyciągnąć. Był to akurat siedem- 
nasty listopada. Ranki już siwe, ziąb. Nagle 
dostrzegam, że nasza łódź zaczyna iść bo- 
kiem. Mówię więc do kolegi, żeby przyparł 
trochę na ster i wyprostował ją. On nie 
zdążył się nawet ruszyć, a tu jak coś nie 
trzaśnie! Ja widzę, że ze środkałodzi woda 
bije jak z fontanny! Wpadłem do kajuty — 
myśmy na to mówili buda - łapię poduszkę 
żeby wcisnąć w ten otwór. Gdzie tam! 
W burtę wbił się konar grubości jak ja 
w pasie i łódź po tym konarze zsuwa się 
w głąb wody! 
— Odwiązuj maszt! Będziemy się rato- 
wać — krzyczę do wspólnika. — Bo jak łódź 
pójdzie na dno, to wir nas wciągnie 
i śmierć. 


Sam jeszcze zamykam budę na skobel, 
bo tam nasze rzeczy i żagle... Atujuż woda 
leje się z obydwu stron. On na maszt 


i odpłynął. Łapię za wiosło. Wskakuję r 
dach budy, Podłożylem nogi pod rąc 
od steru. Szczęście lódź nie doszla do dna 
tylko zawisła na tym konarze, bo by mnie ta 
rączka od steru nie puściła i utonąlbym 
z łodzią 


Koledzy z pozostałych lodzi zatrzyma 
się przy nas. Zanocowaliśmy w pobliski: 
wiosce. Nazajutrz. najęliśmy ludzi, wypc 
życzyliśmy łańcuchy. Namordowaliśm 
ale łódź uratowaliśmy 


Pc byłem do wojny i w pierw 
sze powojenne lata. W czasie okupac 

pracowałem na przewozie na wsi, naprze 
ciw Góry Kalwarii. Łodzie tamte były inne 
długie a wąskie. Jak sprzyjał wiatr, szlo się 
pod żaglem, jak nie, to wiosłami się pcha 
ło. Woziło się ludzi na targ do Gory Kalwa 
rii albo i do Warszawy. 


Nierzadko w nocy przewoziliśmy krowy 
Oczywiście było to bydło chowane przez 
chłopów w tajemnicy przed okupantem 
a przeznaczone na cichy handel. Kiedy 
wynajęli nas handlarze z Karczewa. Przy 
prowadzili chyba z jedenaście sztuk. Po 
płynęliśmy we trzech. Noc, zima, Wisią 
szła kra. Dojechaliśmy w pół rzeki i stop 
Przyszroniło nas. Bo Wisła na płyciznach 
zamarza od dna. Tworzą się takie wyrostki 
lodu, my na to mówimy „sowy” albo „ba 
by”. I te „baby” nas złapały. Odjęlismy 
łańcuch od kotwicy, przeciągnęliśmy pod 
burtę i dawaj się tym łańcuchem jak piłą od 
tych „bab” odcinać. Oderżnęlismy się 
wreszcie, spłynęliśmy, ale już świtać za 
częło. Dojeżdżamy do brzegu, a tu wałem 
żandarmi jadą! Karczewiacy zostawili 
wszystko i dyla. My też nie mielismy powo 
du czekać. Na szczęście rosła tam wysoka 
faszyna. Krowy milczały i żandarmi nic nie 
zauważyli. 


le chyba największego stracha miałem 
w lipcu 1944 roku. Hitlerowcy już się 
wycofali z prawego brzegu rzeki, a lu 
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w Gminnej Rady Przyjaciół 
d [anie tu również stała ba- 
: miejscowego hufca ZHP. Już 
sclen wypósażony. jest w sprzęt 
yna ODOZOWE zapewniające letni 
„A równocześnie dla połowy 
a tyfa, Toteż Z obozowej formy 
ęlu skorzystało w tym roku po- 
mdówikarcerzy. Pozostali bawili 
iw40zastępach NAL, działa- 
wszystkich wsiach i osiedlach 
[Ul-ovcy z Kunic mają nawet swo- 
zmlantkę w gronie najlepszych 
istępowych, Renatę Gulewicz, 
Jwnz Kwatera ZHP nagrodziła wy- 

ibnieku. 
ny harcerze są zawsze tam, gdzie 
p rat przydatna. Do nich prakty- 
zazielenienie osady, opieka 
tani, wiosenne malowanie ławek 
Oniteż naprawiają drogi i sprzęt 
hinują się porządkowaniem te- 
cych tu 13 zakładów produk- 
Jubieaniem złomu. Wybudowali 
l kdlamiejscowego posterun- 
lnytane w ten sposób środki 
©Ą na zakup nowego sprzętu 
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dęta Młodych. Przy 
cią Zastępów NAL ze 
ar Pań m. Już od samego 
ego Ośrodka Ma- 


NAD 
biekarach Wielkich zwoził 


Z TRASY 


Il RAJDU 


ROWEROWEGO 


„ŚWIATA 


MŁODYCH” 


KUNIGKIE 


SPOT- 
NIA 


NAl-owców:z terenu całej gminy. Wspól- 
ne konkursy i zabawy trwały niemal cały 
dzień. Było również pieczenie kiełbasek 
i opowieści o różnych przygodach w czasie 
letnich wypraw ze „Światem Młodych”. 
Oddajmy głos ich bohaterom. 

Małgorzata Orzechowska, zastępowa 
„Pędziwiatrów”: — Fajna była wyprawa 
„Kobry”. Zaprosiliśmy na nią sąsiedni za- 
stęp „Osadników”, z którym podpisaliśmy 
układ o wzajemnej pomocy i współpracy 
Chłopcy straszyli nas duchami. Odwza- 
jemniłyśmy się im specjalnym zadaniem - 
musieli w ciemnościach przyszywac guz!” 
ki. Pokłuli się strasznie, ale dobrze im tak, 
za te strachy! Poza „Kobrą” najciekawsze 
wyprawy to: „Słowika”, „Kangura” i „Ko- 


zicy” 
dowi R zowalikmy calodzienną wę 
ORSć Pany nawet prothówkę. 
WAYÓS e my regulamin kulturalnego 
rod ywiesiliśmy Ka w naszej bazie 
« prowadziliśmy rownież dwie ankiety 
SA ia orlem” | „Jakłe masz wady 
nz w. sA nawe! poprawiliśmy <ię 
any 1 mnie ogarnął, gdy uświado: 
n sobie ile ja mam wad! Jak je usunę 
lo będę mogła nazwać się orłem 
Franciszek Marcinek 
„Ogrodników” 
do 


zastępowy 
At Wyprawiliśmy się nocą 
otlnego dębu Koledzy, którzy 
% si doszli do celu dawali sygnały na 
<ladujące sowę. Już na miejscu okazało sie 
że jeden z nas zabłądził. P 
szukać. Siedział pod s 
przekonany, że 
me 


oszliśmy go 
amotnym dębem 


on pierwszy dobrnął do 
ty. Usłyszał głos sowy, ale pr 


W awdziwej 
zboczył z wyznaczone 


idezk j trasy. Smieliśmy 

- £o przygody, W tygodniu 
„Bizona” zorganizowaliśmy dzień indiań- 
ski. Ubrani w piękne pióropusze rozpali- 
liśmy ognisko. Obok przechodziła wycie 
czka z dziecińca. Dziec iaki bardzo chciały 


się h / (ię: 
ę z nami bawić, więc zaprosiliśmy je do 


naszego kręgu. Oddaliśmy im nawet swoje 
indiańskie stroje, Teraz c zęsto org, 


ganizuje- 
my wspólne zabawy, Wykonaliśmy dla 


nich hamak, ale obawiamy się, że będą 
kłopoty, bo dzieci jest dużo, a hamak je- 
den... Ale niech już one się martwią! W ty- 
godniu „Kangura” przeprowadziliśmy bie- 
gi przełajowe i wiele innych konkurencji. 
Zwycięzcom wręczaliśmy medale: zlote 

z buraka, srebrne — z kartofla, a brązowe 

z kalarepy. Wymyśliliśmy też nową grę 
sportową. Jest bardzo fajna! Opis wysłaliś- 
my do redakcji. W tym roku „Świat Mło- 
dych” postarał się — wszystkie wyprawy 
były bardzo fajne. Bawiliśmy się świetnie 

Iwona Pędziak ma dopiero 11 lat, ale 
zastęp „Słoneczek” prowadzi już drugi 
rok. — Zdobyliśmy sojusznika, został nim 
mój tatuś. Nawet nie musiałam go długo 
przekonywać. Organizowaliśmy wycieczki 
do lasu i nad rzekę, konkursy piosenkar- 
skie, na które zapraszaliśmy dorosłych 
i młodszych od siebie. W tygodniu „Kan- 
gura” urządzaliśmy „Mały Montreal”, Za- 
paliliśmy znicz, były nagrody i medale. Ja 
sama zdobyłam srebrny medal w biegu. 
Wszystkie wyprawy przeprowadziliśmy 
wspólnie z sąsiednim zastępem, z którym 
też podpisaliśmy układ o wzajemnej wpól- 
pracy i pomocy. To taka nasza NAL-owska 
tradycja. Czy „Świat Młodych” w przy- 
szłym roku też będzie drukował takie cie- 
kawe wyprawy? Chcielibyśmy też wesoło 
spędzić ferie zimowe... 

Malgorzata Gawor, zastępowa „Ślone- 
czników”: — W naszym zastępie wszyscy 
bardzo lubimy rysować i malować. Dlatego 
najbardziej podobał nam się tydzień „Bie- 
dronki'. Ogłosiliśmy konkurs malarski, 
który wygrała Ania Dundziak. Nasze ma- 
lunki zdobią teraz bazę zastępu 

Romualda Smietańska, zastępowa „Mo- 
tylków”': — Najbardziej udały nam się wy- 
prawy „Słowika” i „Kangura” Organizo- 
waliśmy konkursy piosenkarskie i zawody 
sportowe. Wogóle lubimy śpiewać, skakać 


i biegać. Mieliśmy również w planie zbie- 


ranie runa leśnego, ale nie było co 
zbierać... 
A więc lato u kunickich harcerzy było 


bogate w przygody i dobrą zabawę. ZY 
powi narzekali tylko, że „Świat Młodych 

docierał do nich z kilkudniowym opóźnie- 
niem, że przez to nie mogli brać udziału 
w „Konkursie 49%”, a tak bardzo chcieli, by 
ich nowe województwo znalazło się w czo- 
łówce. Z myślą o przyszłym lecie proponu= 
ja. by poszczególne wyprawy ukazywały 
Świecie Młodych” na tydzień przed 
g a. Wtedy będą mieli więcej 
wyszukanie 


sięw, 
ich realizacj 
czasu na ich przygotowanie, 
sojuszników i współorganizatorów. 

Kolejne spotkanie rajdowe drużyny do- 
eszcze tylko kilka wspól- 


egło końca. | 
zh do zobaczenia na szla- 


nych piosenek i A 
kach przyszłorocznej przygody. 
Następnego dnia rajdowcy opuścili goś- 
inne Kunice serdecznie żegnani przez 
c 
naczelnika gminy ! komendę Hufca. 
— Przyjdźcie w przyszłym roku -zapra- 
- Zorganizujemy dla was 
koniach, a i dla amatorów 
przęt znajdzie. 


sza naczelnik 

wycieczkę na 

żeglarstwa też s 5 
- Dziękujemy 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Kajetan Adamowski 
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Klub Szościu 
Kontynentów 


Chelałbym dowiedzieć sią, gdzia 
odbywają sią spotkania uczastni 
ków tolewizyjnego Klubu Sześciu 
Kontynentów. 


Mirosław Górny 


OD AEDAKCJI: Spotkania Klubu 
Sześciu Kontynentów odbywają 
się w kawiarence, która mieści się 
w studio telewizyjnym przy ul 
Woronicza 17 w Warszawie. Przy 
chodzą na nie wyłącznie osoby za- 
proszone przez gospodarza - Ry: 
szarda Badowskiego. 


Nazywają mnie 
„piegusem” 


Jestem dość ładna i zgrabna, ale 
niestety mam piegi. Właśnie ztego 
powodu spotykają mnie przykroś 
ci. Najbardziej dokuczają mi szkol 
ni koledzy, nazywając mnie „pie 
gusem” lub „indyczym jajem” 
Nawet moja koleżanka nie chce 
siedzieć ze mną w jednej ławce 
Niechętnie wychodzę też na ulicę, 
w obawie, że znów usłyszę złośli- 
we docinki. Na wakacje nigdzie nie 
wyjechałam. Siedziałam w domu 
i czytałam książki. Jestem napraw- 
dę załamana i tracę juź wiarę, że 
uda mi się przyzwyczaić do cią- 
głych przezwisk. 


Mika z Gdańska 


Zawiedzione 
uczucia 


Ja i moja przyjaciółka mamy po 
15 lat. Właśnie niedawno wydarzy- 
ła się nam ta historia. Ja poznałam 


Redaguje: Maciej Luniak 


W świecie ptaków rozpoczęło się już 
jesienne poruszenie. Wrzesień 
i pierwsza połowa października to 
okres, w którym najintensywniej trwa- 
ją jesienne przeloty, wtedy też właśnie 
opuszcza nas najwięcej gatunków. Ale 
nawet i te ptaki, które nie opuszczają 
nas na zimę przechodzą z końcem lata 
na inny, jesienny, tryb życia. Trzymają 
się na ogół bardziej gromadnie, mniej 
są przywiązane do rodzinnej okolicy, 
pojawiają się w środowiskach, któ- 
rych w okresie lęgowym unikały. Ta 
zwiększona jesienna ruchliwość, za- 
równo wędrowców jak i ptaków nie 
odlatujących na zimę pozwala nam 
podczas wrześniowych wycieczek 
spotkać gatunki, które w danej okolicy 
nie gnieździły się. 


Szczególnie warto zwracać uwagę 
na ptaki drapieżne, które coraz bar- 
dziej stają się rzadkością. Jesienią na 
ogół częściej nadarza się okazja, żeby 
je obserwować i nauczyć rozpozna- 


KALENDARZ PTAKOLUBA 


WRZESIEŃ 


Pameta, natoniaat Kalina m 
ja, Zaczęły 89 spotkania, weak 
śpacary, WY wawy do dys » 
1 kina. Po paru b czejwc WSE 
chatam na kolonia, a moja ko mowia 
ka na obół hareeraki Po paw p 
1 wakacji wybrałam wą 1-4 w 
i jakie było mój zdziwienń 4 0% 
zobaczyłam tam swojego £ p 
£ jakąś dziewczyna Parą 1h | 

niej Kalina raiarryta miala. 

drzoj także przastał siq 4 mą Maryi 
kad. Trzeba przyznać, 26 zamioń lp 
my sią na uczuelach naszyc 

chłopców. Mamy jednak Padre, 
że gdy przeczytają (en fiat zrośw 

mieją naszą roipacz | zmienią 4w0- 


je postąpowania 


Karioka i Kalina 


Jadwiga Bożek, lat 15, ul. Plotro 
waka 17,97-605Kielczygiów tamie 


rzą KONTYNUOWAĆ naoką w Srkolm 


Ogrodniczaj w Mutreemin witoda 
Chciałoby nawiązać koresponden 
cjq z uczniami tej szkoły 


Chcę zbudować 
kanadyjkę 


Czytając „ŚM zwróciłam uwa 
gę na artykuł „Wodne lato korsa- 
rzy”. Opisany był tam zastęp Mar- 
ka Pacwy, którego członkowie zbu- 
dowali cztery kanadyjki. Ja takża 
chętnie podjąłbym się budowy ta- 
kiej kanadyjki. Dlatego proszę 
o adres „Korsarzy”, którzy może 
podzielą się ze mną swóimi do- 
świadczeniami. 


Marek Jackiewicz 


OD REDAKCJI: Zastąp Marka Pac- 
wy pracował pod kierunkiem in- 
struktorów z Harcerskiego Ośrod- 
ka Wodnego Katowickiej Chorąg- 
wi ZHP. Mieści sią on. 43-243 
Pszczyna-Wisła Wielka. Tam więc 
możesz, Marku, uzyskać fachową 
pomoc i radę. 


e 


wać — pomoże Wam w tym dzisiejszy 
odcinek „Ptaków Miesiąca”. Zwróćcie 
też uwagę, że we wrześniu niektóre 
gatunki zachowują się jakby przeży- 
wały „drugą wiosnę” — np. pierwios- 
nek i rudzik znów zaczynają śpiewać, 
a szpaki i mazurki nie tylko śpiewają, 
ale także zajmują skrzynki jakby miały 
zamiar budować gniazdo. 


Pomagamy ptakom. Jeśli chcecie 
w swojej okolicy osiedlić sowy — już 
jesienią trzeba im przygotować 
skrzynki lęgowe. Powinny mieć one 
wymiary dna około 35 x 35 cm, wyso- 
kość około 50 cm i średnicę otworu 
około 20 cm, Mogą to być też skrzynki 
„leżące” poziomo o długości około 60 
cm i poprzecznych ściankach około 40 
x 40 cm. Otwórwściance poprzecznej 
lub w jednym z rogów górnych ścianki 
podłużnej. Można też zamiast skrzy- 
nek używać beczki, pojemniki blasza- 
ne lub plastikowe o podobnych wy- 
miarach lub większe, oczywiście z wy- 
ciętym otworem. Skrzynki dla sów wy- 
ściełamy trocinami lub próchnem, 
wieszamy na wysokości co najmniej 8 
m w miejscach zacienionych na drze- 
wach (najlepiej w świerkach) lub 
w okienkach strychowych. 


Zadania: Zastanówcie się, co można 
w Waszej okolicy zrobić dla ochrony 
sów i ptaków drapieżnych, Wszystkie 
one są pod ochroną - jeśliktoś do nich 
strzela, chwyta w pułapki lub niszczy 
ich lęgi — dokonuje przestępstwa. 


Fot. Tomasz Kłosowski 


Moi Drodzy! Witam Was po waka- 
cyjnej przerwie i dziękuję za wszystkie 
nadesłane z wakacji pozdrowienia. 
Starym swoim czytelnikom przypomi- 
nam, a nowych informuję, że na listy 
jestem w stanie odpisywać tylko na 
łamach gązety. W tej sytuacji odpo- 
wiedź na list np. Karoliny jest jedno- 
cześnie odpowiedzią na listy pięciu 
innych osób pytających o to samo. 
Rozumiecie chyba także, iż te same 
pytania nie powinny się pojawiać 
w druku za często, chociaż powtarzać 
się muszą, gdyż co roku czytelników 
przybywa i ubywa. | jeszcze jedno — 
nie na wszystkie” listy zdążyłam 
w ubiegłym roku szkolnym odpisać, 
ich autorów przepraszam za zwłokę. 
A teraz życząc Wam udanego startu 
w szkole, zabieram się do roboty. 


xy ) 

Czytam ogromnie ciekawą książkę 
pt. „Mister Hopkins na tropach sensa- 
cji”. Ale właśnie musiałam się ode- 
rwać od przedostatniego rozdziału, 
by rozwiać moją wątpliwość. Otóż 
w tej książce jest taki zwrot: „Fizyk 
contra fałszerzom”. Wydaje mi się on 
niepoprawny. Czy nie lepiej brzmiało- 
by: „Fizyk contra fałszerzy”? Zwłasz- 


A przy okazji, skąd się ten wyraz 
wziął? Kropeczko, jak byś napisała: 
„nie zastałam dra Kowalskiego” czy 
„nie zastałam dr Kowalskiego”? Ja 
użyłabym raczej tego  druglego 
skrótu. 


Karolina 


1) W książce jest błąd, ale I Ty sią 
mylisz. Dobrze za to użyto tego zwrotu 
w „Płomyku”, Oba wyrazy muszą być 
w pierwszym przypadku, a więc: „Fi- 
zyk kontra fałszerze”. Wyraz jest po- 
chodzenia łacińskiego i znaczy prze- 
ciw, przeciwko. Gdyby autor skorzys- 
tał z tych polskich wyrazów, błędu by 
nie zrobił, bo mówi się „Fizyk przeciw- 
ko fałszerzom”. Łaciński wyraz contra 
tak się już w polszczyźnie zadomowił, 
że piszemy go przez k. 2) Skrót wyra- 
zu doktor (nie doktór) to literki dr (bez 
kropki). Zgodne to jest z zasadą, że 
jeśli ostatnią literą skrótu (r) jestostat- 
nia litera skracanego wyrazu (też r), to 
kropki nie stawiamy. Sytuacja się jed- 
nak zupełnie zmienia, gdy skracamy 
nie postać mianownikową wyrazu 
(doktor), lecz ten sam wyraz użyty np. 
w dopełniaczu (doktora) lub celowni- 
ku (doktorowi), bo wtedy literka r nie 
jest już na końcu. Co możemy zrobić? 
Albo napisać „nie zastałam dra Kowa- 
Iskiego”, albo po literach dr postawić 
kropkę (nie zastałam dr. Kowalskie- 
go). Podobnie z magistrem — mgr Ko- 
walski, mgra — albo mgr. Kowalskie- 
go. W innych przypadkach zależnych 
skrót dr ma postać: drowi (doktoro- 
wi), drem (doktorem), drze (doktorze), 
drowie (doktorowie), drów (dokto- 
rów), drom (doktorom), drami (dokto 
rami), drach (doktorach). 


W oparciu o współpracę przemy 
Slów motoryzacyjnych Polski i Jugosła 
wii uruchomiono w naszym kraju 
w warszawskiej Fabryce Samochodów 
Osobowych, montaż samochodów 
marki ZASTAVA 1100 P. ZASTAVA 1100 
wytwarzana jest przez jugosłowiańskie 
zakłady „Crvena Zastava” (Czerwona 
Zastawa) na podstawie licencji wło- 
skiego samochodu FIAT-128, W sto- 
sunku do licencyjnego pierwowzoru 
ZASTAVA posiada zmieniony kształt 
tyłu samochodu. W wyniku tej zmiany 
powstał pojazd o uniwersalnym nad- 
woziu spełniającym jednocześnie fun- 
kcję samochodu osobowego i kombi. 


W samochodzie tym o bardzo ma- 
łych wymiarach gabarytowych (jest 
dłuższy od TRABANTA zaledwie o 30 
cm) i pięciu drzwiach, mieści się wy- 
godnie 5 osób i spora ilość bagażu. Przy 
wykorzystywaniu pojazdu do przewo- 
żenia większych objętościowo ładun- 
ków, po złożeniu tylnego siedzenia 
uzyskuje się dużą przestrzeń ładowa- 
nia, do której dostęp ułatwiają piąte 


MINIKARY na START! 
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drzwi umieszczone z tyłu. Wystarczaja 
ca ilość miejsca dla pasażerów je 
przede wszystkim wynikiem umie 
wienia z przodu silnika napędoweg: 
i umieszczenia go poprzecznie w st 
sunku do osi samochodu. Dzięki ter 
80% długości samochodu wykorzysta 
ne jestna przestrzeń użytkową, czyli na 
miejsce dla pasażerów i bagażu 
ZASTAVA 1100 P posiada nowocze 
ny 4-cylindrowy silnik, którego wal 
korbowy podparty jest na 5-ciu loż 
skach głównych oraz charakteryzu 
się bardzo małym skokiem tlokó 
przez co możliwe jest uzyskiwanie 
sokich obrotów. Silnik ten posiada 
jemność 1116 cm sześc. i moc 5 
przy 6000 obr./min. Przy pracy na ma 
łych obrotach mieszanka paliwo 
podgrzewana jest obiegiem 
wody. Poza tym istnieje urządzen 
odprowadzania gazów i par o 
z kadłuba silnika do gaźnika i dalej dc 
cylindrów. 


cza że w „Płomyku” było napisane 
kiedyś: „Lusterko contra lusterko”. 


[PTAKI MIESIĄCA 
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Dziś przedstawiamy ptaki drapieżne. Najczęściej 
" serwuje się je w locie, dlatego żeby je rozpoznać trzeba 
znać charakterystyczne cechy syłwetki. ś 
Orły (orzeł przedni, orliki, bielik) są ptakami 
wielkimi, mają bardzo szerokie skrzydła, krótki 
ogon, duży gruby dziób. W locie uderzają skrzy- 
dłami powoli, często krążą wysoko szybując. 
Bielik różni się od innych orłów klinowato ścię- 
tym ogonem, u starych osobników — białym, 
u młodych — ciemnym. Chętnie trzyma się wód, 
gdzie poluje na ryby i ptaki wodne. 
Myszołowy są mniejsze od orłów (lecz większe 
od wrony), mają szerokie, zaokrąglone skrzydła 
i niezbyt długi zaokrąglony ogon. Lot dość po- 
wolny, często krążą szybując, chętnie wypatrują 
zdobyczy siedząc na słupie lub samotnym drze- 
wie. Myszołów zwyczajny gnieździ sięw lasach 
lecz poluje na ogół na otwartych przestrzeniach. 
Często zostaje na zimę. Myszołów 
przylatuje do nas zimą, różni się od zwyczajne- 
go ciemną plamą na jasnym spodzie skrzydeł. 
Kania czarna — wielkości myszołowa, ogon dłu- 
gi, lekko wycięty, skrzydła też wydłużone, w- 
cięte pod kątem. Lot powolny, na ogół niewyso- 
ki. Na ogół trzyma się wód, na zimę odlatuje. 
— większy od myszołowa, jasny od 
spodu, skrzydła długie, wygięte, ogon wydłużo- 
ny, prosto zakończony. W locie mniej szybuje, 
" często zawisa trzepocąc skrzydłami. Trzyma się 
wód — poluje na ryby. Na zimę odlatuje. 
Błotniaki są wielkości myszołowa, mają smukłą 
sylwetkę, wydłużone skrzydła i długi, równo 
zakończony ogon. Lot lekki, chwiejny, na ogół 
dość niski. W odróżnieniu od reszty naszych 
ptaków drapieżnych gnieżdżą się na ziemi. Na 
zimę odlatują. Błotniak stawowy trzyma Się 
zarośniętych wód, błotniak zbożowy — otwar- 
tych terenów polnych i łąkowych. c: 
Sokoły mają ostro wycięte skrzydła i krótki 
ogon. Lot szybki, zwinny, na ogół nie szybują. 
Kobuz jest wielkości kawki, RE c 
cznie w powietrzu. ja 
nia różni się od innych sokołów wydłużo- 
nym ogonem i rudym grzbietem. Główną jej 
zdobyczą są gryzonie, które wypatruje często 
zawisając w trzel locie — po czym moż- 
na ją poznać. Tak jak kobuz odlatuje na zimę. 
Jastrzębie mają szerokie zaokrąglone skrzydła 
i długi ogon. W odróżnieniu od myszołowów 
latają szybko i niewysoko, na ogół nie szybują. 


ją zdobycz na ziemi. Jastrząb - 
Często chwytają 


gołębiarz większy od wrony, jest cią. 
Podobnego do niego sylwetką, krogułca (wiel-. 
kości kawki) widuje się częściej, na ogół jesienią 
i zimą, szczególnie gdy polując na wróble zapę- 
dza się do osiedli. 


BIELIK 


/dorosty/ 


Wasza mgr KROPKA 


DLĄ KOGO JUBILEUSZOWE 
TYTUŁY 


I PUCHARY 
NASZEJ REDAKCJI? 


„Oto na starcie staje kolejna para zawodników: Andrzej Kobiela z Warszawy 
i Wiesław Nerc z Ostrowca Świętokrzyskiego. Obaj idealnie pokonują prze- 
szkody i wśród aplauzu publiczności niemal równocześnie wpadają na rnetę. 
Wygrywa Andrzej o 0,1 sek. Ale na tym nie koniec emocji. Startuje kolejny 
kandydat do ostatecznego zwycięstwa — Andrzej Rębacz z Warszawy. Już na 
pierwszych metrach „gubi”. rywala, płynnie mija bramki i niczym torpeda 
mknie do mety. Sędziowie mierzą czas. Rekord toru..." 

Tak pisaliśmy o pierwszych ogólnopolskich zawodach minikarowych rozgry: 


wanych przed pięciu laty na stołecznej Agrykoli. W szranki stanęło wówczas , 


ponad trzydziestu kierowców-konstruktorów. Każdego następnego roku było 
ich coraz więcej. Również minikary prezentowały się coraz lepiej i - co najważ- 
niejsze — osiągały większe prędkości. 

W bieżącym roku organizować będziemy piąte z kolei zawody. Tym razem 
w Szczecinie. Impreza odbędzie się prawdopodobnie 18 września. Ale tylko do 
10 września czekamy na wasze zgłoszenia do startu. „Kartę zgłoszenia”, którą 
należy wyciąć, wypełnić i przesłać na adres redakcji w oznaczonym terminie, 
drukujemy poniżej. Zaznaczamy, że wszelkie koszty związane z przejazdem 
zawodników, przewozem minikarów itp. kryją organizatorzy imprezy. Nad- 
mieniamy też, że zaraz po otrzymaniu zgłoszeń poinformujemy telegraficznie 


wszystkich zawodników o dokładnym terminie zawodów i miejscu zakwatero- 
Do zobaczenia w Szczecinie! (zp) 


KARTA ZGŁOSZENIA 


do finału II Zawodów Olimpijskich Talentów 
Szczscin -_1976 

Zgłaszam swój udział w finale II Zawodów 

Olimpijskich Talentów: 
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Masz szansę ZmieT: 
Jeszcze dziś zgłoś się do fin: 
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podpis zawodnika 


Konkurencje do wy 
dal 
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g" 
że sta! 
i ana móż minikar 


startować zwł 
doi” nale 
posty prędkości, tylko na 
e odcinku, przez odpychanie 
Wenn jedna noga: W pozycji 
siedzącej lub stojącej, do 


weźmie udział 
ah Przy ocenie 
zj się sumę czasów obu prze- 
ud próbnych nie będzie. Za- 
zsumowaniu (ej 
ista HIV, w każdej kategorii, 
l w przejeździe finałowym. 
astatniego decydować będzie 

c lokatach. 
yóęzca w każdej kategorii otrzy- 
ża Świata Młodych” i tytuł Mis- 
Zawodów Minika- 
Mstępni w kolejności dwaj za- 
q nej kategorii otrzymają tytuły 
snów. Ponadto przewidujemy 


"Fot. K. Adamowski 


Cześć! 
„ Po każdych wakacjach za 
nowe życie od generalnych porząd 
ków. Wszystko, co wymyśliliśmy 
przed wakacjami, co uznawaliśmy za 
genialne, fantastyczne i niezastąpione 
wyrzucamy teraz po prostu do kosza 
i zaraz czujemy się jak balon, który 
pozbył się zbędnego balastu 

Taki właśnie nastrój udzielił się os 
tatnio i naszej miniredakcji Wysprzą 
taliśmy do połysku nasz pokój, odsta- 
wiliśmy do punktu skupu dwadzieścia 
cztery kilo makulatury i postanowiliś- 
my zacząć nasze nowe życie od uro- 
czystego powitania całej rzeszy na- 
szych nowych Czytelników: 


WITAJCIE!!! 


Tych, co oficjalnie przestali czytać 
„Świat Młodych” z powodu dorosłoś- 
ci wcale nie żegnamy, bo wiemy do- 
skonale, że będą nadal nas czytać 
ukradkiem. 

Przedstawiamy się naszym nowym 
Korespondentom: 


czynamy 


RZEPINKA — żona Rzepa, a jednocześnie jego Za- 
stępca Do Spraw Damskich. Do niej należy kiero. 
wać listy w tych sprawach, których nie jest w stanie 
zrozumieć mężczyzna. 


ESMERALDA — Kierowniczka i spikerka naszego 
Telepatycznego Studia Snów. Pisać do niej w spra- 
wie znaczenia snów, a także uwagi i propozycje 
programowe. (Nasze studio co noc nadaje pro- 
gram interesujących snów kolorowych i czarno- 
białych na falach telepatycznych). 3 


<A 
KRASNOLUDEK - Przyjaciel Rzepa. Dyrektor gen: 
cji Wynalazców „Eureka”. Do niego należy kiero 
wać listy z genialnymi pomysłami, wynalazkami 
i ulepszeniami. 


Jakżeś tytam wlazł, szczeniaku?| 


BAŁWANEK — Sezonowy Współpracownik Fiodak 
cji do Spraw Meteorologicznych. Przyjmuje zamó: 
wienia na dobrą pogodą oraz protesty | załalenia 


na złą (m. in. na brak śniegu w czasie ferii zimo 
wych) 


AMOREK — Samodzielny Specjalista w Sprawach 
Sercowych. 


ŚMIESZEK — synek Rzepinki i Rzepa. Do niego 
mogą pisać ci, którzy jeszcze nie są nastolatkami 
a już czytają „Św! Młodych 


RZEP — Prezes Rzepklubu. Szef Miniredakcji. 
. 


Kochani, nasza miniredakcja czeka 
na Wasze wesołe listy! 
Piszcie! 
Wasz Rzep 
PS. Oto jak należy adresować listy do 
Rzepklubu 


0-561 Warszawy 


L- 8 


RZEPKLUB 


Oto żart rysunkowy z kolekcji członka klubu Mariusza Mazure- 


wicza. 


i „ty”, pozwalał z siebie żartować — był 

nóyj Tożna się było z nim wcale nie liczyć, był potulny. Nie 

lać dla śię, że ludzie nie wybaczają tym, którzy nie umieją 
szacunku. A Momun nie umiał. 

Ia młodych się w życiu, był cieślą, rymarzem, układał 

Miny rozbi ee śwddeną Sny, że prawie żal 

A ak — deszcz z nich spływał jak woda z gęsi, a śnieg 

AL Węadowy dach. W czasie wojny w brygadach 

„ołanowcem rsku stawiał mury fabryczne i nazywano go 

Blu choc. pOWTOCie budował domy w całej okolicy 

Boni Bż niby był pomocnikiem, w rzeczywistości to 

zięć Orozkuł przeważnie jeździł po komin- 

kierownictwo, to już Orozkuł osobiście 

polowanie, wtedy to był z niego cały 

ał bydła, pracował w pasiece. Całe życie 

ra, wśród kłopotów i trosk, a nie 


Momun miał całkiem nie taką jak 

ny, ani dumny, ani srogi. Poczciwiec 

wejrzenia rzucała się w oczy ta jego 

WSZĘ czasy uczy się takiego człowieka: „nie 

A widzisz! Bądź zły!” — A on, na własne 

gpkchy, pie NIePOPrawnię dobry. Momun miał twarz 
Koce: arszczoną, strasznie pomarszczoną, a Oczy 


< jest? Chcesz, żebym ci pomógł? Ależ ja 
* ego ci potrzęba...” 5 


Nos miał mięsisty, kaczy, jakby zupełnie pozbawiony o az 

b tu był niedużego ten zwinny staruszek, jak chłopa z Ha 

Prod nawet broda jakaś niewydarzona. Istne pośmiewisko. 
r — 


Na nagim podbródku parę rudawych włosków. Oto i cała broda. 


jedzi — brodę ma 

r i jdziało, że jedzie drogą postawny starzec ; , r 
A, remik iż z szerokimi wyłogami ze skórek jagnię- 
iza kkę SĘ tego koń pod nim dobry i siodło posrebrzane. Ni 
ca ode se pora — takiemu nie hańba pokłonić się, takiego 
czyt ed I Matin zaś urodził się tylko jako Zmyślny Momun. 
wszyscy Zd jego było, że nie obawiał się utracić godności 
EL> za: h (Nie tak siadł, nie tak odpowiedział, Nize się 
w czyichś SEM tak, nie tak, nie to...) Pod tym wzałęceni RONNIE 
ee. we wiedząc, był wyjątkowo szczęśliwy. Wiele pca 
nawe: SĘ owodu chorób, ile z powodu niemądrej, niszczącej 
umiera ne eż Ę aby uchodzić koniecznie za wybiknlełszych nik są 
ae Któż nie ma ochoty słynąć jako madry. erakiodny, piękny, 

wskcra: śnie grożny, sprawiedliwy, stanowczy... ; 
p nie był taki. Był dziwakiem i traktowano go jak 

Ale Momun 
dziwaka. ć Momuna — jeśli zapomniano 
boko dotknąć M ; : 
Jedno tylko mogę: o ia w sprawie urządzenia stypy... Wta 
zaprosić go na nara je się obrażał i boleśnie odczuwał krzywdę, r 
kim wypadku HERE pominięty — na naradzie przeciał bywał 
dlatego zręszca* y o niczym nie decydował — ale dlatego, że 
becny, Ę 
py wałcono odwieczny zwyczaj. 


Momun miał własne kłopoty i zmartwienia, cierpiał i płakał po 
nocach. Obcy mało co o tym wiedzieli. Ale bliscy wiedzieli 


Teraz, kiedy zobaczył wnuka stojącego przy samochodzie, od razu 
zrozumiał, że chłopiec jest czymś zmartwiony. Ponieważ jednak 
sprzedawca był tu obcy, staruszek najpierw zwrócił się do niego 
Szybko zeskoczył z konia i wyciągnął obie ręce: 


— Assałam alejkum, szanowny kupcze! — powiedział na poły po- 
ważnie. — Czy twoja karawana szczęśliwie przebyła drogę? Czy 
pomyślnie rozwija się twój handel? — uśmiechnięty potrząsał ręką 
raj — Ileż to wody upłynęło od czasu, kiedyśmy się widzieli 

itaj! 

Sprzedawca pobłażliwie pokpiwał z t. 
zornej postaci staruszka w odwieczn 
w płóciennych spodniach uszytych prze: 
raku, w wyrudziałym od deszczu i słoń 

— Karawana w porz 
dzieje, że kupiec przyje 
gdzieś po lasach i dziu 
jak duszy przed śmier: 
towaru przywieźć. 


ego przemówienia i niepo- 
ych brezentowych butach, 
z żonę, w zniszczonym kub- 
ca wojłokowym kapeluszu 

ądku — odpowiedział — tylko tak jakoś się 
żdża do was, a wy kryjecie się przed kupcem 
rach. I żonom każecie strzec każdego grosza 
cią. Tutaj nikt się nie skusi, żeby nie wiem ile 


ziemniaki... 


Ę 


PACHNIE ZNAKOMI- 
Ce(5PRÓBUJĘ! 
NIKT NIE ZAUMA” 


NYM PISANIU STAR - 
czy MI JEDNĄ BU- 


HURRAT 
IUZ MINĄŁ 
dsmy DZIEŃ. 


RAZ LEPSZY | NIK 
OSICIĘDZAJĄ SUROWJ 


GO I POPROŚ 
O Coż OD BÓLU 


(OPRAWDA, JOMKA 
THIERDAI,ŁE TO NIEZ 


NZ q 
ATERAZ,2EBY) | CZD) 
Vcię WIĘCEJ 

NIE KUSIŁO, 
POŚWIĘCE 
SIĘ I SAM WHYPI- 
JĘ ATRAMENT. 


STRRASZNĄ 
GĘBĘ / WY- 
TANIE JĄ... 
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BAJKA i NIEBAJKA 


Chłopiec milczał. k ; 

— Jakże to, przyjacielu, nic nie wiesz. No, dobrze, niech i tak 
będzie. Masz — wyjął garść cukierków. — I trzymaj się. 

Chłopiec stał zawstydzony. sg h 
— Bierz, bierz. Nie marudź. Muszę już jechać. 

Mały włożył cukierki do kieszeni i chciał już biec za samochodem, 
odprowadzić go aż do drogi. Zawołał Bałteka, okropnie leniwego 
kudłatego psa. Orozkuł wciąż odgrażał się, że go zastrzeli, bo po co— 
mówił — trzymać takie bydlę. Ale dziadek zawsze prosił, żeby z tym 
zaczekać: trzeba — mówił — sprowadzić sobie owczarka, a tego gdzieś 
odwieźć i zostawić. Bałteka to wszystko nic a nic nie obchodziło: 
kiedy był najedzony, to spał, a kiedy głodny — stale łasił się do kogoś 
i do swoich, i do obcych, bez różnicy, byle tylko coś dostać. Taki już 
był ten Bałtek. Czasem też z nudów biegał za samochodami. Co 
prawda niedaleko. Ledwie się rozpędzi, zaraz zawraca i truchtem 
wraca do domu. Zupełnie nie moźna polegać na nim. Ale bieczpsem 
jest sto razy przyjemniej niż bez psa. Jaki jest, taki jest, ale bądź co 
bądź to pies... 


Delikatnie, żeby sprzedawca nie zobaczył, chłopiec podrzucił Bał- 
tekowi jeden cukierek. „Wiesz — powiedział — będziemy długo biegli”. 
Bałtek popiskiwał, merdał ogonem: czekał na więcej. Ale mały nie 
odważył się rzucić mu więcej cukierków: sprzedawca mógłby się 
obrazić, przecież nie dla psa dał ich całą garść. 


Wtedy właśnie nadjechał dziadek. Był w pasiece. Z pasieki nie 
widać, co się dzieje za domami. Ale trzeba trafu, że zdążył na czas, 
zanim samochód odjechał. Przypadek. Gdyby nie to, wnuk nie 
dostałby teczki. Tego dnia chłopak miał szczęście. 


Wszyscy w całym okręgu znali starego Momuna, którego najmą- 
drzejsi ludzi zwali Zmyślnym Momunem. On też znał wszystkich. 
Momun zawdzięczał to przezwisko temu, że był zawsze życzliwy dla 
każdego, kogo choć trochę znał, zawsze gotów coś dla kogoś zrobić, 
każdemu pomóc. A jednak nikt nie doceniał jego dobrej woli, tak jak 
nikt nie ceniłby złota, gdyby nagle zaczęto je rozdawać bezpłatnie. 
Nikt nie darzył Momuna takim szacunkiem, jakim cieszą się ludzie 
w jego wieku. Traktowano go bezceremonialnie. Nieraz na uroczys- 
tych stypach po śmierci któregoś znakomitego starca z rodu Bugu — 


| mało jest roboty na wielkici 


EDC W KOREA ARA "EM ZZZH 


a Momun też należał do teg 
czemu zawsze brał udział w t 
witać honorowych gości | 

podawać herbatę, a czasem ' 


z różnych stron? Każde polece 

twością, a co najważniejsze — Nie 

gospodynie z aułu, ktore miały 

ogromną ciżbę gości, widząc jak Mo 
— Jakbyśmy sobie dały rac 

że Staru 


No i kończyło się na tym, =", 
kiem, biegał na posyłki. Ktos inny M 
czułby się obrażony, a Momun 

Nikogo też nie dziwiło 
dlatego właśnie jest całe zyć! 
z obcych wyrażał zdziwienie." 
jakby w aule nie było młodych © pe 

— Nieboszczyk był mom pasa di 
Bugu uważał za braci co pracować 
„braćmi” innych gości) Któż Ma Pień 
ja? My, z rodu Bugu, jestesmy sp dz 
kę — Rosochatą Matkę+anię AR 
nam przyjaźń za życia i Po śmie 
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